
G A Z E T A

Wielkiego Xi'estwa

P O Z N A Ń S K I E G O . .
N ak ła d em  D ru k a rn i N a d w o rn e y  W . D ekera i  Spółki. —  R e d a k to r: A ssessor R a a b sh .

M  59* — W Ś ro d ^  d n ia  26. L ip ea  1826.

Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne.

Z  P o z n a n i a  dnia 25. L ipca .
J e y  K r ó l e  wiczoska Mość X ięźna  L u d w i k a  

bruska i Jey  dostoyny M ałżonek , Król. Na-

R  o s  s  y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia 14. L ipca. 

H rab ia  Potocki, W .  Mistrz obrzędów, mia* 
rniestnik w !  X i^ sT w a ' V ó z n a ó A E g o  JO*'Xię- nowany został pierwszym Mistrzem obrzę- 
H  R a d z i  w i ł ł ,  opuścili ,  wraz z swoią sza- do w p r z y  uroczystościach koronacym ych.

’  ■ .  j _ : . .  _  i_ T ay n y  Radzca 1 Senator G rzegorz  O rion ,
po dw ugodzinney chorobie  rozstał się z tym 
światem. P o g rzeb  iego odprawił się d. 9. m .b .

' i  R d U Z l  W l l ł ,  u p u j v u i ,  u i i j  u » u

tiowną rodzinę, miasto nasze w dni u aa. m .b . 
i Udali się do maiętności swey Przygodzice, 
dla przepędzen ia  ta m ie  reszty piękuey pory 
*oku.

Z  B e r l i n a  dn ia  22. L ipca.
Cesarsko-Rossyiski Genera ł-M ajor, H rab ia  

" b i s t r e ,  przybył tu. z  Petersburga. — Ce- 
®arsko-ROSSyjfiki 6trzelec połowy K u r t  prze­
pchał tędy gońcem  z Paryża  do Petersburga.

R ap o rtu  Kommissyi śledzczey ciąg dalszy 
i dokończenie.

D nia  24. G rudnia  znaydowaji s ię ,  wszakże 
nie  wszyscy r a z e m , T ru b e c k o i ,  trzey Bestu- 
szeffowie, O boleńsk i,  Kahowski, Arbuzoff, 
R e p i n , H rab ia  Konowaiczyn, X ięźę O doie-  
wski, Suthofi', P u s ts z y n , Batenkoff, Jakubo­
wicz i Stszepin-Restowski«  Ryleieffa. Miko-

V
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lay Bestuszeff i Arbuzo f f  ręczyli  za pułki
g w a r d y i  m o r s k i e y ;  B e s t u s z e f f ,  o f i c e r  w  p u ł k u  
M o s k i e w s k i m ,  r ę c z y ł  z a  s w ą  k o m p a n i ę ,  z  n i e  
w i e l k a  i e d n a k  p e w n o ś c i ą ;  R e p i n  b r a ł  z r a z u  
n a  s w ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  c z ę ś ć  p u ł k u  F i n ­
l a n d z k i e g o ,  p ó ź n i e y  t y l k o  n i e k t ó r y c h  o f i c e ­
r ó w ;  X i ą ż ę  O b o j e w s k i  z a w o ł a ł  z  u n i e s i e n i e m  
r o m a n t y c z n e m : „ U m r z e m y ,  o  i a k  c h l u b n ą
u m r z e m y  ś m i e r c i ą ! "  A l e x a n d e r  B e s t u s z e f f  
i  K a h o w s k i  o k a z a l i  s i ę  i a k o  t e r r o r y ś c i  d o  n a y -  
w i ę k s z y c h  g o t o w y m i  z b r o d n i .  „ Z  t y m i  f i l a n ­
t r o p a m i ,  k r z y k n ą ł  K a h o w s k i ,  n i e m o ż n a  n i c  
p o c z ą ć ;  z a b i i a ć  t u  t r z e b a .  J e ż e l i  t e g o  n i e  
c h c e c i e ,  w i ę c  i a  s i ę  s a m  o f i a r u i ę . "  R y l e i e f t  
S t a r a ł  s i ę  u s p o k o i ć  z a t r w o ż o n e g o  t e r n  o ś w i a d ­
c z e n i e m  S t e i n h e i l a ,  l e c z  n a s t ę p u i ą c e g o  d n i a  
u ś c i s k a ł  o n  K a h o w s k i e g o ,  t e  d o  m e g o  r n o w i ą c  
s ł o w a :  „ D r o g i  p r z y i a c i e l u ,  t y  s a m  l e s t e s  n a  
t e v  z i e m i ,  b y ś  s i ę  p o ś w i ę c i ł  z a  s p o ł e c z e ń s t w o ,  
z a m o r d u y  C e s a r z a . "  U ś c i s k a l i  g o  i i n n i  p r z y ­
t o m n i .  K a h o w s k i  p r z y s t a ł  n a  t o .  C h c i a ł  o n  
d n i a  2 6 . ,  w  o d z i e ż y  g r e n a d y e r a  g w a r d y i ,  w c i ­
s n ą ć  s i ę  d o  p a ł a c u ,  l u b  o c z e k i w a ć  C e s a r z a  n a  
k t ó r y c h  s c h o d a c h  s i e n i ;  l e c z  w k r ó t c e  p o r z u ­
c i ł  t e n  z a m y s ł ,  i a k o  n i e  m o g ą c y  b y ć  w y k o n a ­
n y m ,  i  w y z n a ł  p ó ź n i e y ,  i ż  A l e x a n d e r  B e s t u -  
E z e f f  o d w i ó d ł  g o  o d  w y k o n a n i a  t e g o  z l e c e n i a  
R y l e i e f f a .  S c h a d z k a  n a  w i e c z ó r  d n i a  2 5 .  b y ­
ł a  r ó w n i e  b u r z l i w a .  W s z y s c y  p r a w i l i ,  ż a d e n  
n i e s ł u c h a ł .  K o r a i ł o w i c z ,  c o t y l k o  p r z y b y ł y  
d o  P e t e r s b u r g a ,  o p o w i a d a ł ,  i ż  w  d r u g i e y  a r ­
m i i  i e s t  100, c o o  l u d z i  g o t o w y c h  d o  b o i u .  
A l e x a n d e r  B e s t u s z e f f  p o c i e s z a ł  t e r n  m ł o d e g o  
P u s z k i n a ,  i ż  p r z y n a y i n n i e y  i e d n ą  s t r o n i c ę  w  
h i s t o r y i  z a y m o w a ć  b ę d ą .  „ B e z  w ą t p i e n i a ,  
o d p o w i e d z i a ł  t e n ,  l e c z  t a  s t r o n i c a  b ę d z i e  d l a  
h i s t o r y i  p l a m ą  a  d l a  n a s  h a ń b ą . "  S t e i n h e i l ,  
t i r z e w i d u i ą c  p ł o n n o ś ć  p r z e d s i ę w z i ę ć ,  i o y -  
c i e c d z i e c i o m ,  p y t a ł  s i ę  R y l e i e l f a : c z y  m y ś l i  
s z c z e r z e  o  i a k i m  k r o k u ?  T e n  p o k a z u i ą c  m u  
o d p i s  l i s t u  p r z e z  P o d p o r u c z n i k a  R o s t o f c o w  
d o  C e s a r z a  p i s a n e g o ,  d a ł  p o t a k u i ą c ą  o d p o ­
w i e d ź ,  m ó w i ą c :  W i d z i s z  W P a n ,  z e  l e s t e ś m y  
z d r a d z e n i .  W i e  i u ż  d w o r  w i e l e ,  a l e  i e d n a k  
n i e  w s z y s t k o ,  a  n a s z e  s i ł y  s ą  i e s z c z e  d o s t a t e ­
c z n e .  P r z y  l e y  s p o s o b n o ś c i  m ó w i o n o  z n o w u  
o  m o ż n o ś c i  w y t ę p i e n i a  r o d z i n y  C e s a r s k i e y .  
T r u b e c k o i ,  D y k t a t o r ,  r a d z i ł  z a m o r d o w a n i e  
C e s a r z a ,  l e c z  z a l e c a ł  o c h r o n i ć  W .  X i ą ź ę c i a  
A l e x a n d r a .  Jakubowicz o ś w i a d c z y ł ,  i ż  i n a

dobre  serce i n iemoźe  zabić Cesarza ;  £e tyl­
ko chciał się zemścić (na  ś. p. Cesarzu) ,  źe 
nie  może na żaden sposób być z imnym skry- 
tobóycą ,  źe iednak n iechay puszczą pospól­
stwo na pałac cesarski. T o  zostało odrzuco-  
nera.  INiektórzy tego byli zdania ,  iż t rzeba 
poyinać Cesarza z całą iego r od z in ą ,  a Stein­
heil  przywodził  na przykład rewolucyą  szwe­
dzką z roku 1 8 0 9 .  Ryleiefł  kazał sobie dać 
plan Pe te rsburga  i pałacu z imowego.  Z r e ­
sztą wiedziel i  iuż spiskowi,  iż nazaiutrz (dn ia  
26. Grudnia)  wyidzie manifest  o na tron wstą­
p ieniu Cesarza (Mikolaia) .  Pierwszy Pro ku ­
rator Krostokucki,  cz łonek towarzystwa połu­
dn io w e g o ,  zawiadomił  ich, iż Senat  zgroma­
dzi się nazaiutrz o godz in ie  7mey rano  ce lem 
wykonania przysięgi.  Przewodn icy  spisku, 
którzy wykonanie  przysięgi  przeznaczyl i  na  
hasło powstania,  udzieli l i  teraz po t rzebnych 
wiadomości  samym cz łonkom towarzystwa.  
U  Oboleńsk iego ,  gdzie także był  Ryleieff,  
zgromadzi ły się dnia 2 4 .  następuiące os ob y:  
niektórzy Oficerowie gwardyi morsk iey ; Su- 
thoff, Porucznik przy gre nadyerach  gwardyi ;  
Koiewnikolf ,  Podporucznik  w pułku Izmai -  
łowskim; Baron R o s e n ,  Porucznik w pułku 
F in la nd zki m ;  Xiąźę Oboiewski ,  C hor ąży  
przy|  gwardyi  konney ; Chorąży Arzybaszeff ,  
Porucznicy  An nenkof f i  Arbuzof l .  Rozkazano 
im ,  ażeby oznaczonego dnia sprowadzil i  iak 
naywięcey ile można  żołnie rzy na placschadz- 
kowy, a przynayinniey osobiście siętamstawi l i .  
Pierwszym p u łk ie m ,  któryby odmów i ł  Cesa­
rzowi wykonanie przysięgi ,  chsiano  przycią­
gnąć naybliższy, i tak ieden po  drugim.  Mia­
no  także zabębnić marsz genera lny .  Związ­
kowi ,  mianowic ie Tr u b eck o i ,  mniema l i ,  i£  
Cesarz na widok pierwszego oporu  z rzecza  
się praw s w o i c h , a potem miał  Cesarz przy­
zwolić na  zwołanie  Depu to wany ch ,  którzy, 
na  mocy wydać się mianego manifestu Sena­
tu, skład rządu odmienić  mieli.  P o d  ten cza t  
zaprowadzony być miał rząd tymczasowy i z te­
go powodu zwołani  być mieli  D eput ow ani  
królestwa Polskiego. Gdyby Cesarz zaprosi ł  
był  Cesarzewicza do Pe te r sburga ,  chciel i  
wówczas spiskowi żądać,  aby im pozwolono  
stanąć obozem za miastem (wśród zimy)  dla 
oczekiwania tam Cesarzewicza,  aby w nay-  
gorszym razie wmówić w n i e g o ,  i i  całe to
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pows tan ie  ty lko z p rzyc hy l noś c i  ku i ego  oso­
bie nas tąpi ło .  T a k i e  są  z e z n a n ia  T ru b e ck o ja .  
^ y le i e f f  oświa dcz y ł ,  iż w każdym przyp a  u 
' h c i a n o  p rze z  Se na t  na k ło n ić  Cesa rza  lub  Ce-  
sarzewicza do  zw oł a n i a  D e p u t o w a n y c h ,  kio- 

mie l i  n a y p r z ó d  p rz e z n a c z y ć  M o n a r c n ę  
* zaprowa dz ić  konstytucyą r ?P^ez en .taf ^ 1̂ f*  
d e p u t o w a n y m  byl iby p rze łoż y l i  Pr “ 1*' .
kity Murawieffa.  G d y b y  się 
d a ł o ,  by l iby  P e te r s b u r g  o p u s c i h  i  s j j«<uo, Dynny r u c i = u u , 5 r - - T
rozsz e rzy ć  pows tan ie  po  p r ow in cy  •
W rzeczy samey  m n i e m a l i ,  ii za mi a r  ich ża ­
d n y m  sp o s o b e m  z n i w e c z o n y m  byc m e m o z e .  
S te inhe i l  iuż był  u łoż y ł  mani fes t  tey ° . n o « y ,  
Źe, p o n ie w a ż  o bad w ay  W .  Xiązę ta  (M ik o ł a y  
» K o ns ta n t yn )  zrzekl i  s ię  t r o n u ,  sam a  oyczy-  
zna ob ra ć  mus i  M o n a r c h ę .  Z  t ego p o w o d u  
de kr e t u ie  Sena t  zw oła n ie  D e p u t o w a n y c h  p a ń ­
stwa i t. d. T r u b e c k o i  na  z n a le z i o ne y  wie ­
cz or em  dn ia  26. w i ego  po m ie sz k an iu  ka r t e ­
czce r zuc i ł  rys  m a n i f es tu ,  k tóry mia ł  o z n a y -  
mić z n i es i en ie  d o t yc hcz aso w ego  kształ tu r z ą ­
du.  R a c h o w a n o  t a k ie  na  p o m o c  ze w n ę t r z n ą ,
h.  p. n a  G e n e r a ł a  M ic h a ła  O rłoffa  w M o sk w ie ,
którego sz cz egó ln iey  s ł aby T r u b e c k o y  rad by 
był  widział  w P e te r s b u r g u  i dz ia ł a i ącego  w i e -  
go mieyscu .  L e c z  i m  ba rdz iey  zbl iża ła  s ię  
s tanowcza  ch w i l a ,  tern m m e y  stałości  okazy­
wali nac ze ln icy .  R y l e i e f f  powiedz ia ł ,  ze g dy ­
by tylko so ludz i  p rzysz ło ,  o n  m e  będz ie  b ia -  
ko w ał ;  lecz  n ie d o t r z y m a ł  s łowa.  T r u b e c k o y  
to ia ł ,  p o d łu g  u m o w y ,  s tanąć  n a  czele  z b u n ­
towan ego  woy ska ;  Ja ku b o w ic z  1 P u łk o w n ik  
Bu łatof f  (k tó rego d o p ie r o  p rze d  t r ze ma  tygo­
dn ia mi  u w i e d z i o n o  poch l ebs twa mi ,  k ł amstwa­
mi  i w i n e m )  mie l i  p o d  n im  d o w od z i e .  L e c z  
Ci dway  u rąga l i  s ię  z T r u b e c k o i a , 1 um ów i l i  
po m ię d zy  s o b ą ,  iż s ię  me s t a wi ą  u in n y c h ,  
k tó r ym n ie do w ie rz a l i .  I  tak spisek iuż  p r ze d  
W yb u c h n ie n ie m  po zb a w io n y  był  tych w sz y­
stkich,  n a  k tórych  na y w ię ce y  p o l e g a n o .  A ż e ­
by  zaś na reszc ie  z ro b i ć  pocz ą t ek ,  pos  a Ky -  
leieff  P o ru c z n ik a  Arbuz of f a  do kosza r  batal io-  
Hu gw ard y i  morsk iey .  T e n ,  począwszy  o 
S4. G ru d n i a ,  us i łowa ł  p r zez  starszego s i e rż an ­
ta Bobroffa i podof ice ra  Arkadio f i a  rozgłaszać 
W s w e y  k o m p a n i i ,  iź źąda i ą  o d  w o y s k a m e -  
p r a w n e y  p rzys ię g i ,  2e Cesa rz ewic z  nadc iąg a  
* p ie rwszą  a r m i ą  i z  woyskiem po lskiem w c e ­
lu  wyniszczenia tych wszystkich, którzy by wy­

k ona l i  p r zys ię gę  w ie r no śc i  Ce sa rz ow i  M ‘ko-  
ł a io w i ;  źe  i n n e  pułki  gwardy i  n i e z a w o c n i  
także wzb ra n ia ć  s ię  b ę d ą  wyko nać  p r zys ię gę  
i że  K o n s t a n ty n  stoi  iuż  p rzy czwar tey  stacyi  
p o cz to w ey  z tey s t rony  N a r w y .  L e c z  i fob ro  
i ArkadiofF n i e d o p e łn i l i  tego ro zk a zu  1 p o ­
w iedz ie l i  m u ,  iż rnaytkowie wszys tk iemu t e­
m u  nic n ie w ie rz ą .  D n i a  2 5 - po sz e d ł  o n  o 
RyleiefFa p ros to  do  braci  BełaiefFów (oba c h o ­
rążowie ) .  T u  zastał  o n  o b u d w ó c h  B o dy s k o w ,  
DywofFa i P or uc zn ik a  GudrynofFa,  i n a m a w i a ł  
i c l i , aż eb y  n az a i u t r z  w zbran i a l i  s i ę  p rzys iądz .  
W y i ą w s z y  G u d y n o f f a ,  k tóry ty m c za se m  o d ­
s z e d ł ,  przystal i  i nn i  n a  t o ,  g o to w ym i  s ię  o -  
Świadczaiąc uwieśdź  swe k o m pa n ie .  O  pó ł ­
n o c y  przyszl i  J a k u bo w ic z  i A l e x a n d e r  b e s t u -  
szeff  do  A rb u z o f f a ;  p ie rwszy  z a p e w n i a ł ,  it 
całą g w ar d y ą  ma  n a  swoiey  s t ron ie .  Cu u n -  
c e r ow ie  wraz  z W i sz n e f s k u n ,  Moss i n -P usz k i -  
n e i n ,  S pe ie re m ,  A k ul e f fe m i K u c h e l b e k e r e t n  
przysz l i  z ran a  dn ia  26. do  maytkow.  Star szy 
Bodysko  p o w ie d z ia ł :  „ W y k o n a y c i e  p rzys ię ­
gę  wie rnośc i  lub  n i e w y k o n a y c i e  , la wam  n i e  
m o g ę  an i  r a d z i ć ,  ani  rozkazywać .  C z>'n c l ® 
p o d łu g  waszego su mi en ia . “  G d y  A rb u z of f  
p r o p o n o w a ł ,  u d ać  s i ę  na plac Sena tu ,  o św ia d­
cz y ł  B o d y s k o ,  iż tam tylko z calytn ba ta l io ­
n e m  p r zyb ęd z ie .  „ M o i  P a n o w i e ,  za w oł a ł  
A r b u z o f f ,  wasza l ib e ra lno śc  iest  tylko w gę -  
b ie .“  Za p r zy b y c ie m  Szefa b rygady  G en e ra -  
ł a - M a j o r a  Szypof fa ,  wzbrania l i  s i ę  w yk o n ać  
p r zy s i ę g ę  u w ie d z e n i  p r ze z  swych  o f i ce rów 
rnaytkowie .  G e n e r a ł  kazał  aresz tować  d ow o-  
d zc ó w  k o m p a n i c z n y c h ,  l ecz  Mi ko ł ay  Bestu-  
szeff  wez wał  Beiaieffów,  Bodys ków ,  D y w o i i a  
i  S p e ie ra ,  ażeby  tych Oficerów uwoln i l i .  W  
tey chwi l i  tlał s ię  s łyszeć głoS:  „Ż o ł n ie r z e ,
s ł y s z y c i e ź te  wys t rza ły?  Są to wasi  kamrac i ,  
k tó rych  zab i i a i ą!“  Cały ba tal ion  wyp ad ł  z ko­
szar ,  p o m i m o  us i ł owań  Kap i t ana  KatszaloftS,  
aby go ws trzymać.  Of ice rowie  Czerykoff  1 
L er m a n to fF ,  k tó rzy  w ow ey  chwi l i  do  b e z -  
p raw iow n i e n a le ż e l i ,  posz l i  za ba ta l ionarm.  
N a  d r o d z e  spotkal i  P o ru c z n ik a  Czery ko l t a  
z  pu łku  F in l a n d z k i e g o ,  który na  n ich  w o ła ł :  
„ C z w o r o b o k i e m  pr zec iw i azdz ie  !“  W  pó ł k u  
Mosk iewsk im r o zp o c zą ł  s ię  b u n t  o d  rana .  
Xią ż ę  Stszepin Ro s towsk i ,  d r ug i  K ap i t a n  M i ­
cha ł  Bes tusze f f ,  brat  i ego A l e x a n d e r  i d w a y  
Oficerowie Broke i W ołkoff, prze b ie ga l i  eze-
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reg i  6 ,  5 ,  3 1 d r ug ie y  k o m p a n ! ! , nam aw ia ią c  
ż o ł n i e r zy  do o p o r u ,  i uda i ąc ,  i£ o had w ay  W .  
N i ą i ę t a ,  K o n s ta n ty n  i M i c h a ł ,  (ostatni  S z e f  
t ego pntlcu) są związan i .  A l e x a n d e r  Bestu-  
szef f  p ow ia d a ł ,  iż w łaśn ie  p r zyb y ł  z W a r s z a ­
wy  i ma rozkaz op ie ra ć  sie p rzys ię dze  ho łdo-  
w ey ,  M ic ha ł  Beatusze ff  i Stszepin rozkazal i  
ż o ł n i e r z o m ,  ażeb y  b r oń  os t r emi  ł ad u n ka m i  
n a b i l i ,  i g d y  A d ju ta n t  V e r i g i n  p r zys zed ł  i 
p r zy z w a ł  Of ice rów do do w ód zc y  p u ł k u ,  za ­
w o ła ł  S t szep in :  „ N i e u z n a i ę  powagi  G e n e r a ­
ł a . “  N i e b a w n i e  rozkazał  o n  ż o ł n i e r z o m  , a- 
żeby  wydar l i  chorą g iew  gr en a d y er o rn  i kol­
ba m i  ich od e p c h n ę l i .  O n  sam na tar ł  z sza­
b lą  w r ę k u  na G en e ra ła -M a jo ra  F re dry ks ,  któ­
r e m u  A l e x a n d e r  Bes tusze ff  iuź p i s to le t em g r o ­
zi ł .  S t szep in  r a n i ł  F re d ry k sa  w g ł o w ę ,  tak 
i ż  bez zmys łów up ad ł  na  z i emię .  P o t e m  u d e ­
r z y ł  ną  G e n e r a ł a - M a j o r a  Senszy  na,  który także 
b y ł  n a d i e c h a ł ,  zadał  m u  g łę b o ką  ra nę  i r ąba ł  
go ieszcze sz ab lą ,  gdy iuź na  z i em i  leżał .  
N a r e s z c i e  na t a r ł  s zab lą  rta Pu łko wn ika  Kwo-  
Bzyńsk iego,  g r e n a d y e r a  Kressowskiego ,  p o d ­
of icera Masse ie f l a ,  i w o ła ł :  Wszys tk ich  was 
uś m ie r cę .  T e r a z  o p a n o w a ł  ch o rą g i ew  i r u ­
s z y ł  z zb u n t o w a n e m i  k o m p a n ia m i  na plac Se­
n a t u .  P rzyszed ł szy  p r ze d  koszary na  p rzy-  
b r z e ż e  F o n t a n k i , r zekł  do  A l e x a n d r a  Bestu-  
6ze ffa: „ D o  d iab ła  z ko ns t y t ucy ą ,  n ie  p r a ­
w d a  ?“  , . W  sam ey  rzeczy  do d iab ła !41 o d p o ­
w ie d z i a ł  Bestuszeff .  Os ta tn i  zaczął  wszystkie­
g o  ża łować .  T y m  s a m y m  spo so be m  p o d b u ­
r z o n o  pu łk  g r e n a d y e r o w  gw ard y i  do p ow s ta ­
n i a .  G d y  żo ł n i e r ze  wystąpi l i  dla wyko nan ia  
p r z y s i ę g i \ P o r u c z n ik  KoiewnikofF,  który g o ­
r za łk ą  chc ia ł  w sob ie  w zbu dz ić  męs two i do 
u p a d ł e g o  był  p i i a n y ,  wo ła ł  na n i c h ,  aż eb y  
n i e z a p o m n i e l i  o p r z y s ię d z e ,  _ którą K on s ta n­
t e m u  wykona l i .  N a p o m n i e n i e  to nie skutko-  
w a ło .  Ż o ł n i e r z e  przysięgl i  i zasiedl i  p o te m  
d o  s tołu,  gdy P o r u c z n i k  SuthofF rzekł  do  swo-  
i e y  k o m p a n i i , iż wszystkie  in n e  pułki  o d m ó ­
w i ły  w y ko n an ie  przysięg i  i s t anęły  w szyku 
n a  p lacu  Sena tu .  K o m p a n i a  posz ła  za Su-  
tho f i e m.  1 P a n o f f ,  który także iuż  był  p r z y ­
s i ą g ł ,  z a p ew n ia ł  ż o ł n i e r z y , iż i ch osz ukano ,  
i  gd y  d o w ó d zc a  pu łku  im  r o zk az a ł ,  ażeby  za 
n i m  szli  p rzeciw b u n t o w n i k o m , zaw oła ł  P a -  
n o f ł ,  „ N i e ,  p o y d z i e m y  do tych,  którzy K o n ­
s ta n te go  b r on ią . “  Ki lka  k om pa n i i  sz ło  za

n i m  w w ie lk im n i e p o rz ą d k u  na  plac Sena tu .
G d y  p rze cho dz i l i  koło z i m o w e g o  pałacu,  z r o ­
bi ł  P a n o f f  po r u sz e n ie ,  aby wpaść z n ieco  gre-  
n a d y e r a m i  na  d z i e d z in ie c ;  l ecz  widząc  s t r a­
że  sa p e r am i  o b s a d z o n e ,  n aw ró c i ł  s ię  i w o ła ł ;  
„ C i  r i ienaleźą  do  na s z y c h . 11 W n e t  n iektó­
rzy  żo ł n ie r z e  zaczęl i  bł ąd  sw óy  po znaw ać ,  
l ecz  011 ich z a p e w n ia ł ,  iż K on s tan ty  n ie b a ­
w n ie  p r z y b ę d z ie  i n i e w i e r n y c h  su ro w o uka­
rze*^ P rzy łąc zy ł  on  s ię  z swoimi  ż o ł n ie r z a m i  
do  żo ł n ie r z y  S t szepina ,  i rozm ai t e  sz ty le t ami ,  
p is tole t ami  i szab lami  u z b r o i o n e  osoby  w c y ­
w i l n y m  u b io r ze  wmięsza ły  się m ię d z y  woy-  
sko.  D a l s ze  wypadk i  dn ia  tego s ą w i a d o i n e .  
P o ł o ż o n ą  iuź  była tama pows tan iu  p rze z  wcze-  
śn iey  uż y t e  środki .  W y b u c h ł o  t edy z a m i e ­
szan ie  w sz e re ga ch  sprzys ięźeńców.  N ay z a-  
ci ekieysi  odznacza l i  s ię  p r zez  mord er s twa .  
B y ł  to K ah ow sk i ,  który H r a b i e g o  Mi ło rado-  
wicza ,  co sam wy s tąp i ł ,  aby żo ł n ie rzy  p r zy-  
w ieśdź  z n o w u  do p o w i n n o ś c i ,  wys t rza łem 
z pi s toletu śmie r t e l n ie  r ani ł .  X i ą ź ę  E u g e ­
n iusz  O b o le n s k i  p ch ną ł  go b ag ne te m.  k a ­
howsk i  zabi ł  także Pu łk ow n ik a  Sti ir lera i r an i ł  
K ap i t ana  H as t fe r a  sz tyle tem.  X ią ź ę  Stszepin 
b y ł  p ie rw s z y m ,  co kazał  ż o ł n ie r z o m  dać o-  
g r i ia ,  k tó ry m P u ł k o w n i k  W e l b o  i n i ek tó rzy  
ż o ł n ie r z e  zostal i  r an ie n i .  W i l h e l m  K uc h e l -  
b e k e r  m ie r z y ł  s w y m  p is tolet em do  W .  Xiążę -  
cia M ic h a ł a ,  lecz t rzey rnaytkowie ( D o r o f e -  
jeff ,  F e d o r o f f i  Kurepte f f )  s toiący obok  n i e ­
g o ,  w y lę k n ie n i  z b r o d n i ą ,  k tó rą  chc ia ł  p o ­
p e ł n i ć ,  uchwici l i  go  za rękę.  W s z a k ż e  
K u c h e i b e k e r  z a p e w n i a ,  i i  to dla tego tyl ­
ko u cz y n i ł ,  aby in n y c h  odw ieś dź  od po-  
d o b n e g o  k r o k u ,  wiedz ąc  d o b r z e ,  iż p i s to­
let  i ego  od  śn ieg u  p r z e m o c z o n y ,  n ie  da ognia .  
T y m c z a s e m  ze wszystkich tych,  co byli  du szą  
sp i sk u ;  ze  wszys tkich ,  co p rzyrzek l i  ob iąć  
d o w ó d z t w o  u w i e d z i o n e g o  woyska,  n ie  stawił  
s ię  ża d en  na  plac sc h a d z k o w y ,  p rócz  J a k u b o ­
wicza ,  l ecz  i t en  n ie  d ługo  tam zabawił .  P o ­
r zuc i ł  o n  z b u n t o w a n y c h ,  bądź źe taka była 
i ego  u m o w a  z Bu ła to f fem ,  bądź źe p r zy sz ed ł  
d o  ro ze zn an i a .  BułatolF s tawił  się na plac 
S e n a t u ,  l ecz  tylko iako w id z ,  lu b o  nab i i a i ąe  
pis tolety p r ze d  s a m em  z d o m u  odey śc ie m,  
p o w i e d z i a ł :  „ M o ż e  dziś  s ię  p o k a ż e , iż R o s -  
sya rna ieszcze B r u t us ów  i R i e g ó w . 11 L e c z  
tych  lud z i  z n a ł  o n  tylko z n a z w i s k a , iak sam
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W y z n a ł .  D y k t a t o r  X iąźę T r u b e c k o i  s k r y ł  s i ę  
P r z e d  s w y m i  s p ó ł s p r z y s i ę ż e ń c a m i ;  p r z y b i e g ł  
o n  z a d y s z o n y  d o  g ł ó w n e g o  s z t a b u ,  b y  w y k o -  
^ 3 0  p r z y s i ę g ę  C e s a r z o w i ,  w  n a d z i e i ,  i z  t a  
s k w a p l i w o ś ć  n a p r a w i  i e g o  p r z e w i n i e n i e ,  i  ź e  
s p i s k o w i  g o  t a m  n i e o d k r y i ą .  K i l k a  r a z y  ź l e  
* 0 0  s i ę  r o b i ł o .  P o t e m  w i d z i a n o - g o  p r z e z  
c a ł y  d z i e ń  c h o d z ą c e g o  o d  d o m u  d o  d o m u  i  
W z b u d z a i ę c e g o  s w e r n  p o s t ę p o w a n i e m  z a d z i ­
w i e n i e  s w o i c h  z n a i o m y c h ;  n a  n o c  u d a ł  s i ę  
d o  p o m i e s z k a n i a  P o s ł a  A u s t r y a c k i e g o , s z w a ­
g r a  s w o i e y  ż o n y ,  z k ą d  g o  n a  r o z k a z  C e s a r z a  
H r a b i a  N e s s e l r o d e  r e k l a m o w a ł .  R y l e j e f ł . ,  k t ó ­
r y  n i e  z a s t a ł  T r u b e c k o j a  n a  p l a c u  , m i a ł  s o b i e  
* 3  p o w i n n o ś ć  p o y ś ć  g o  s z u k a ć ,  i  —  n i e  p o ­
w r o c i e .  B a t e n k o f F ,  k t ó r y  z  o g r o m n e m i  w y ­
o b r a ż e n i a m i  p r z y s z ł e y  w i e l k o ś c i  s w e  ł ó ż k o  
o p u ś c i ł ,  s z u k a ł  R y l t j e f F a  i B e s t u s z e f f a ;  ź e  z a ś  
d o w i e d z i a ł  s i ę  o d  p i e r w s z e g o  , i ż  z b u n t o w a n i  
O f i c e r o w i e  i e d n e y  b a t e r y i  a r t y ł l e r y i  g w a r d y i -  
s k i e y  p ę d z i l i  z  s w e m i  d z i a ł a m i  p r z e z  m i a s t o ,  
o b u r z o n y  t ą  w i a d o m o ś » i ą ,  p o ś p i e s z y ł  w y k o ­
n a ć  p r z y s i ę g ę ,  n i e m y ś l ą c  a n i  o  r e f o r m i e ,  a n i  
°  w t a s n e y  w i e l k o ś c i ,  i  p r a g n ą ł  t y l k o  n a y p r ę d -  
8 z e g o  b u n t o w n i k ó w  p o c h w y t a n i a .  W s z e l a k o ż  
p o  p r z y w r ó c e n i u  s p o k o y n o s c i  i  p . o r z ą d k u ,  p o ­
s z e d ł  n a  w i e c z ó r  d o  R y l e j e f i a ,  n i e  w s z e d ł  i e -  
d n a k  d o  i e g o  p o k o i u ,  l e c z  s t a n ą w s z y  n a  p r o -  
S ó , z a w m ł a ł  p r z e z  n a  p ó ł  u c h y l o n e  d r z w i :  „ I  
c ó ż  t e d y  z r o b i o n o ? 44 „ W y  t o  i e s t e s c i e ,  P o d ­
p u ł k o w n i k u ,  o d p o w i e d z i a ł  J a n  P u s t s z y n .  P o ­
w i e d z c i e  n a m  , c o ś c i e  w y  u c z y n i l i  ? 44 B a t e n -  
k o f f ,  o d d a l i ł  s i ę  n a t y c h m i a s t ,  i u f a i ą c  w  s w o -  
i e y  k r ó t k i e y  z  z w i ą z k o w y m i  z n a i o m o ś c i ,  m i a ł  
P r z e z  1 4  d n i  n a d z / e i ę ,  i ż  p o t r a f i  u y ś ć  ś l e d z e ń  
r z ą d u .  S c h w y t a n y ,  w y z n a ł  n a r e s z c i e  w s z y ­
t k o ,  i i e d n o  z  i e g o  z e z n a ń  z a c z y n a  s i ę  t ę t n i  
S ł o w y  : „ N i e  c h c ą c  z a b i e r a ć  z  s o b ą  d o  g r o b u  
w b r o d n i c z e y  t a i e m n i c y  i . t .  d . 44 W s z y s c y  i n n i  
U c z e s t n i c y  s p i s k u  i c z ł o n k i  p ó ł n o c n e g o  d y r e -  
H o r y u m ,  w y d a i ą ć  i e d e n  d r u g i e g o ,  z o s t a l i  p o ­
g n a n i ,  p o y m a n i  i p r z e s ł u c h a n i .  N a y w i ę k s z a  
* c h  c z ę ś ć  w  s a m y  m  P e t e r s b u r g u  ; K i i c h e l b e k e r ,  
k t ó r y  p o  p i e r w s z y c h  w y s t r z a ł a c h  z d z i a ł  u c i e k ł ,  
W W a r s z a w i e ;  B a r o n  S t e i n h e i l , k t ó r y  d n i a 3 .  
S t y c z n i a  P e t e r s b u r g  o p u ś c i ł ,  w  M o s k w i e ,  N i e ­
k t ó r z y  s a m i  s i ę  s t a w i l i  d o  w i ę z i e n i a ;  d o  t y c h  
n a l e ż a ł  P u ł k o w n i k  B u ł a t o f f ,  c z ł o w i e k  z a s ł u -  
E u i ą c y  w i ę c e y  n a  p o ż a ł o w a n i e ,  a n i ż e l i  n a  k a ­
rę1 Cierpiał o n  nieuleczony d e f e k t ,  i  p r z e ­

w i d y w a ł  b a r d z o  d o b r z e  s k u t k i  z b r o d n i c z e g o  i  
n i e r o z s ą d n e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ;  o w s z e m  n a ­
w e t  o d m ó w i ł  w z r ę c z  s p i s k o w y m  s w ą  p o m o c ,  
i  i a k  s i ę  s a m  w y r a ż a ,  p o d z i w i a ł  r o z p o r z ą d z e ­
n i a ,  k t ó r e  C e s a r z  w  d n i u  a f i .  G r u d n i a  b y ł  p o ­
c z y n i ł .  D n i a  n a s t ę p u i ą c e g o  p r a w i e  w ś c i e k ł o ­
ś c i ą  b y ł  m i o t a n y .  M y ś l ,  i ż  u ż y t o  i e g o  n a z w i ­
s k a  n a  o s z u k a n i e  p u ł k u  ( p u ł k  g r e n a d y e r ó w  
g w a r d y i ) ,  i n i k c z e m n a  b a ś ń ,  k t ó r ą  r o z n i e s i o ­
n o ,  i ż  w s z y s c y  ż o ł n i e r z e  t e g o  p u ł k u ,  k t ó r z y  
b y l i  n a  p l a c u  S e n a t u ,  s t r a c e n i  z o s t a n ą ,  p r a ­
w i e  g o  z m y s ł ó w  p o z b a w i ł a .  W y k o n a ł  p r z y ­
s i ę g ę ,  l e c z  w  s e r c u  s w o i e m  z a p r z y s i ą g ł ,  o d e ­
b r a ć  ż y c i e  C e s a r z o w i .  W s z a k ż e  w n e t  z o s t a ł  
w y p r o w a d z o n y  z  b ł ę d u ,  i p i e r w s z y  w i d o k  C e ­
s a r z a ,  g d y  s z e d ł  d o  p a ł a c u ,  z u p e ł n i e  g o  r o z ­
b r o i ł .  O d  t e g o  d n i a ,  a ż  d o  ś m i e r c i  i e g o  ( 3 1 ,  
S t y c z n i a ) ,  d r ę c z y ł a  g o  m y ś l  s t r a s z n e g o  i e g o  
p o s t a n o w i e n i a ,  t a k  i ż  n a r e s z c i e  d o b r o w o l n e i n  
w y z n a n i e m  s u m i e n i e  s w e  z a s p o k o i ł .  U m i e -  
r a i ą c ,  z  z a u f a n i e m  z ł o ż y ł  l o s  s w o i c h  d z i e c i  
w  r ę c e  M o n a r c h y ,  n a  k t ó r e g o  ż y c i e  b y ł  m i e ­
r z y ł .  S p o k o y n o ś ć  s t o l i c y  n i e b y ł a  n a  ż a d n y m  
p u n k c i e  p a ń s t w a  z a w i c h r z o n ą ,  w y i ą u s z y  
w  W a s s i l k o w i e .  W  M o s k w i e  n i e i a k i ś  M u k a -  
n o f f ,  K a p i t a n  p u ł k u  I z m a i ł o  w s k i e g o  , s ł y s z ą c  
n i e k t ó r y c h  u c z e s t n i k ó w  t a i e r n n e g o  z w i ą z k u ,  
r o z m a w i a j ą c y c h  o  w y p a d k a c h  d n i a  2 6 .  G r u ­
d n i a ,  z a w o ł a ł ,  ź e  t o w a r z y s z e  i c h  z g u b i e n i  i  
ż e  t r z e b a  z a m o r d o w a ć  C e s a r z a .  L e c z  i e g o  
i u n a c t w o  z  p o g a r d ą  p r z y i ę t o .  N a  p o ł u d n i u  
a r e s z t o w a n o  w s z y s t k i c h  h e r s z t ó w  z a  r o z k a z a ­
m i ,  k t ó r e  G e n e r a ł  C z e r n i s z e f l  p r z y w i ó z ł  z T a -  
g a n r o g u  ( b y ł  t o  s k u t e k  z e z n a ń  M a y b o r o d y ) ;  
m i a n o w i c i e  P e s t e l a ,  w ł a ś n i e  w  d n i u  2 6 .  G r u ­
d n i a .  S e r g i u s z  W o ł k o ń s k i  m i a ł  s e k r e t n ą  r o z ­
m o w ę  z  P e s t e l e m ,  k t ó r y  d o  n i e g o  p o w i e d z i a ł :  
» N i e  b ó y  s i ę  W P a n  n i c z e g o ,  s k r ę ć  t y l k o  W P a n  
m ó y  k o d e x  r o s s y i s k i  ( * )  n a  b o k ;  i a  n i c  n i e -  
w y d a t n . ”  W s z e l a k o ż  w y z n a ł  w s z y s t k o ,  w y ­
m i e n i ł  s p ó ł w i n o w a y c ó w  , k t ó r y c h  w s z y ę t k i c h  
p o c h w y t a n o  i  d o  P e t e r s b u r g a  z a w i e z i o n o .  
D n i a  1 0 .  S t y c z n i a  k a z a ł  b y ł  P o d p u ł k o w n i k  
G e b e l  a r e s z t o w a ć  o b u d w ó c h  M u r a w i e f f ó w

( * )  K o p i a  t e g o ż  w ł a s n ą  P e s t e l a  r ę k ą  s p o r z ą d z o n a ,  
z a k o p a n a  b y ł a  p o d  w s i ą  K u r n a s s e w s k a ,  w s z e ­
l a k o  z n a l a z ł  i ą  K a p i t a n  S t e p c o f f ,  A d j u t a n t  
C z e r n i s z e w a .
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{Sergiusza i Macie ia ) ,  którzy się do owego 
dnia byli ukrywali.  Na  kilka dni  p rzed  are­
sz towaniem ,o Sergiusz Murawieff,  dowiedzia ­
wszy się w Ży to mi e rz u  o wypadkach dnia 26. 
Grudnia  , chciał  ieszcze przez Hrab iego  M o ­
szyńskiego,  ( M o s z i n s k i  podług gazety Ber- 
l ińskiey) posłać list do taynego towarzystwa 
w W ars zaw ie ,  z w ezwani em ,  aby zabić W ,  
Xiąźęc ia Kons tan tego ,  ile ze przez ten czyn 
ów związek przymuszonym będzie do rewo-  
lucyi ,  L e c z  Moszyński  wzbraniał  się tego, 
oświadczając,  i ź podług  statutów związku pol ­
skiego n iew olno  mu przy imować  źadney kom- 
munikacyi  na piśmie.  Wszakże  Gebel  nie  
kazał  dosyć starannie strzedz więźniów. Dla 
tego ieszcze tey samey nocy czterey do zwią­
zku słowiańskiego należący oficerowie ( K u ­
z m i n ,  Sukinoff,  Szypi ł ła ,  Ba ron  Sołowiefi),  
wpadl i  do izby,  w którey Murawieffowie byli 
uw ię z ie n i ,  oswobodzi l i  ich i zabrali Gebla,  
który ranę  otrzymał.  Sergiusz Murawief f po ­
s tanowił  wówczas zbuntować pułk Czern icho ­
wski, Z g r o d u  Try les ie  uda ł  się przez Kowa- 
lewka do Wassylkowa, Na  drodze  połączył  
s ię  z n i m  (driia 11. Stycznia) Bes tuszef f -Ru­
min .  T u  zabrał  Majora Trukina  w niewolą,  
osvvobodził Sołowieffa i Szypi ł łę ,  których 
Gebel  kazał by ł  aresztować,  i zagarną ł ,  nie 
popłaciwszy,  chleb i inne żywności  ze sklepów. 
A le xand ro w i  W ad k o w s k ie m u , który się tu 
z n im złączył,  dał  zlecenie,  ażeby podburzył  
i7ty pułk strzelców ko nnych ,  posłał  za razem 
gońca do Kijowa o pomoc ze strony związko­
w y c h ,  i udał  się do Brusił łowa.  Dnia  12. 
Stycznia w południe  rozkazał  swoim ludziom, 
ażeby byli w pogotowiu do pochodu.  Ka zno­
dzieja połowy uięty 200 R ub la m i ,  odprawi ł  
nabożeństwo i odczytał ka tech izm, pouczaią- 
cy między i n n e m i ,  źe tylko rządy gmino  wła­
d n e  są Bogu prz y iemne.  L e c z  ta nauka z ro­
biła z łe  wrażenie ,  i musiał  się znowu uciec 
do imienia  Cesarzewicza.  D z ie ń  Nowego-  
roku (13, Stycznia)  p rzepędzi l i  w Motowi ło-  
wce.  D n i a  nas tępującego,  n iemaiąc  źadney 
z  Kijowa odpowiedz i ,  obrócił  s ię do Bełaja- 
Czerkowa,  lecz odmie ni ł  swóy p l a n , dowie­
dziawszy s ię ,  iż woysko,  na które rachował ,  
wcale się tam n ieznaydow ało ,  i dnia 15. ru ­
szył  do  Try lesia,  L e c z  w drodze zszedł  się 
z ścigającymi go huzarami Generała Geysmar,

Ot rzymał  on ra n ę ,  i właśni iego ludz ie ,  któ­
rzy czemprędzey  broń rzuci l i ,  wydali go i 
Bestuszeffa. Maciey Murawief f z innymi  ofi­
cerami dostał się także do  niewoli .  Trzec i  
brat ( H y p o l i t  Murawieff) ,  który swych braci 
przypadkiem w Wassylkowie spotkał ,  poległ  
w tey potyczce,  Kuzmin  zastrzelił  się. Su­
kinoff uciekł ,  lecz został w Kiszeneffie schwy­
tany.  Taki  był koniec zamachów buntowni­
czych. — Kotnmissya przyłączyła do swego 
raportu protokuły wszystkich badań ,  inne  do­
w o dy ,  wiadomości  względem każdego oska­
r ż o n e g o ,  z wyszczególnien iem ich zeznań i 
tyczących się ich świadectw,  i z do łączeniem 
naybezs t ronnieyszego zdania  względem sto­
pnia kary,  na  którą zasłużyli.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 15. L ipca .

M onitor  onegdayszy zawiera wyrok króle­
wski,  mianuiący Pana  Jacęuinot  Pa m p e lu n e  
Gene ra ln ym  Prokuratorem.

A r c y  - B i s k u p  Burdegalski ,  znany  z n ie ­
szczęśliwego przypadku,  którego dozna ł  p rzed 
kilku mies ią cami , umar ł  p rzed  kilku dniami ,  
przeżywszy lat blisko 90.

D n i a  I. m. b. odeb rano  w Liz bo ni e  wiado­
mość o z rzeczeniu się korony Portugalskiey 
przez Cesarza D o n  Ped ro .

Dziennik Sporów  tw ie rdz i , iż na przysz łem 
pos iedzeniu  I z b  prze łożony będzie proiekt  
prawa względem przywrócenia  Jezuitów.

Miasto tuteysze chcąc uczcić pamiątkę Ge­
nera lnego  Prokura tora  Bellart,  wyprawiło mu  
uroczysty pogr zeb ,  na  którym iednak nie by­
ło mo w y,  czego nieboszczyk nie lubił.

Panowie  Kazimierz P e r ie r  i B, Constan t  
otrzymali  od wyborców obwodów swoich a- 
dressa podz iękowania,  iako świadectwo swo- 
iey godney  i wytrwałey gorliwości w zas tępo­
waniu  lega lnych praw i swobód.  — Przy by ł  
tu H ra b ia  Mont losier .  — Sławny T a lm a  n ie ­
bezpieczną  z łożony iest ch o ro b ą ,  l ecz iest 
nadzieia , iż przyidzie do zdrowia.  O d w ie ­
dza go ośmiu lekarzy. Publ iczność dowiadu- 
ie się codz iennie  w teatrze o  stanie iego z d r o ­
wia.

P a n  Augus t  Regnaul t  de  St. Je an  d’An gely ,  
który dowodził  pułkiem greckim regularnego  
woyska, przybył do Marsylii, — List zX «r-
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fu dnia 6. Czerwca donos i :  „Wszys tk ie  usi ło­
wania natarcia na A te n y  były bezskuteczne.  
Waleczni  z Missolongi  ude rzywszy ,  pospoł  
z innytn oddziałem greckim,  na Reszyda Ba­
szę pod Cravar i ,  przymusil i  go do powrotu 
do :Aetoli i .  Wta rgnie  on teraz,  iak głoszą, 
przez Thess a l ią  do W sc h o d n ie y  Grecyi .  
Wszystkie warowne miasta Grecyi  zdaią się 
teraz być dostatecznie w żywność opat rzone .66

Dwudziestu s iedmiu  młodych francuzkich 
Oficerów wszelkiey broni  wyiedzie ztąd do 
Marsylii ,  zkąd popłyną  do G re c y i ; 50 innych  
Oficerów złączy 8ię z nimi w Marsylii .^ P o - 
dobno im w wydawaniu paszportów wielkie 
robią trudności.

Na obszerny artykuł Pana  Sismondi ,  u m i e ­
szczony w Gońcu  Francuzkim względem in- 
teressów greckich,  odpowiada  Gwiazda, wy- 
raźaiąc pe w ną  nadzieię,  i ż porozumienie  mo­
carstw, które nakłoni ło  P o r t ę  do przyięcia 
Ultimatum rossy iskiego, sprowadzi  także i p rzy­
wrócenie pokoiu w Grecyi .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dnia 3. L ipca .

W  naszych poli tycznych interessach wiel­
ka panuie  cisza; o stanie półwyspy i po łoże­
n iu rzeczy w A m eryce  od dawnego czasu tu- 
teysza Gaceta ani słowa n iedonos i .  W s z y ­
stkie wieści o goń c a c h , którzy ieden  za dru­
gim z waźnemi  wiadomościami przybiedz  
m ie l i , z dyrnein uleciały.^ A b y  przecież 
czemkolwiek zatrudnić publ iczność ,  mówią 
teraz znow u o zmianie  Minis t rów,  z czego 
także nic n iebędz ie.

Brygadyer ,  G en era ł  N a v a r ro ,  lubo n ie ­
gdyś s tronnik Józefa  Bonapar tego ,  p rzywró-  
couy został do służby. — Skarb nasz tak pró ­
żny , iż gwardya od  Maia ani grosza n ieode-  
bra ła ;  place i n n y c h  urzędników zawieszone.  
Konstytucyonista Paryski wyrachował  w H i ­
szpanii  800,000 żebraków, z których czwarta 
szęść iest w A ndal uzyi .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i c .
Powszechna gazeta zawiera po d  na pis em :  

Z S i n y  m y  dnia 10. Czerwca ,  co następuie:  
„Listy  z Napol i  di Romania  z dnia 2- i 6. t. m. 
zawieraią tę wśród terażnieyszych okol iczno­
ści 8zczególaiey ważną w iadom ość , iż rząd

tameczny odebra ł  u r zędowne donies ien ie  o 
bliskiem przybyciu L o rd a  Cochrane .  Co tu 
tey wiadomości  wiarę zapewnia ,  ies,t to boia- 
źliwość wszystkich kupców europeyskich , któ­
rzy po iey nadeyściu n iechcą  żadney własno­
ści tureckiey więcey rozsełać.  Greccy A d m i ­
rałowie Miauly i Sachtury , którzy w ostatnim 
czasie prawie  nic nieprzedsięwzięl i  p rzec iw 
flottom tureckim,  maią czekać w 13° okrętów 
i poźarek (b rande ry)  na przybycie L o r d a  C o­
chrane  pod Napo l i ,  aby p o te m ,  iak Grecy  
sobie pochlebia ią ,  stanowczy krok wykonać,  
Przynay tnn iey  ziawienie s ię  Lo rda  Cochrane  
może sparaliżować nateraz zaczepne  działa­
n ia  Kapudana  Baszy i Ib rah ima  Baszy. “  — 
T a i  gazeta zawiera następuiący artykuł z Smyr­
ny dnia 22. Czerwca przez Korfu:  „Wszys tk ie  
przybywaiące z Dardane llów okręty opowia-  
daią ie d n o z g o d n ie , iż po morzu  di M arm or a  
pływaią tysiące t rupów,  które w Stambule 
w skutek ostatnich zaburzeń ,  w wodę  powrzu­
cano.  Moc no  się tu lękaią o przyszłość. Ba­
sza kazał publ icznie ogłosić,  iż w stolicy zu­
pe łna  panuie  spokoyność .“  —  Z  Semlina p i­
szą pod  dniem 5. L ipca :  „ P o d ł u g  wiadomo­
ści z Bitoglii dnia 23. Czerwca ,  Seraskier B a ­
sza,  który miał  do More i pos tępować,  p rzy­
szedł  niespodzianie  do Janiny.  Głoszono,  iż 
go W .  Sułtan powołał  do Stambułu,  gdzie ,  
iak wiadomo,  wielkie zaburzenia wybuchły .“  
— Z  Tryes tu  donoszą pod  dn iem 8. L i p c a :  
„ P rzybyły  tu ze Smyrny  w igtu dniach okręt 
napotkał  niedaleko H y d r y ,  dnia 22. Czerwca,  
oddz ia ł  angielskich i amerykańskich okrętów, 
n a  których,  iak mniema Kapitan (lecz mo że  
za rychło)  znaydował się L o r d  Co ch ra ne .64

B r a z y l i a .
Z  R i o -  J a n e i r o ,  dnia 9. Maia.

Oto  iest mow a,  którą N.  Cesarz Brazylski 
zagaił dnia 6. Maia zgromadzenie  na ro do ­
we Brazylskie.

„D os to yni  i naygodnieysi  Rep rezentan c i  
n a ro d u  Brazylskiego! P o  raz drugi  mam u- 
kontentowanie  znaydować się wpośród WPa* 
nó w  celem zagaienia zgromadzenia  n a ro do­
wego.  Żałować musz ę ,  iż zagaienie to nie- 
nastąpiło w dniu przez  konstytucyą postano-

*) Nie 16. iak Gwiazda mylnie doniosła.
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w i e r n y m , c h o c i a ż  r z ą d  u c z y n i ł  w s z y s t k o , co 
t y lko  w m o ż n o ś c i  i e go  b y ło .  D n i a  12. L i s t o ­
p a d a  1823,. r. r o z w i ą z a ł e m ,  l u b o  n i e c h ę t n i e ,  
z  w i a d o m y c h  W P a n o m  d o b r z e  p o w o d ó w ,  
z g r o m a d z e n i e  k o n s t y tu c y i n e .  P r z y r z e k ł e m  
z a r a z e m  p r o i e k t  k o n s t y t u c y i n y ;  t e n  zos t a ł  
p r z y i ę t y m  i z a p r z y s i ę ż o n y m ,  i i es t  t e r a z  k o n ­
s t y t u c j ą  B r a z y l s k ą ,  k tó r a  r z ą d z i  tern p a ń ­
s t w e m ,  i n a  m o c y  k tó r ey  z e b r a ł o  s i ę  to  z g r o ­
m a d z e n i e .  P o ż ą d a n a  m i ę d z y  w ł a d z a m i  p o -  
l i t y c z n e t n i  i e d n o z g o d n o ś ć  ies t  d u c h e m  tey  
k o n s t y t u c j i .  C a ł e  p a ń s t w o  u ż y w a  s p o k o y n o ­
ści  ,  w y i ą w s z y  p r o w i n c y ą  C i s p l a t i na .  U t r z y ­
m a n i e  t ey  s p o k o y n o ś c i , k o n i e c z n a  p o t r z e b a  
s y s t e m a t u  k o n s t y t u c y i n e g o  i ż y c z e n i e  M o i e ,  
■widzieć p a ń s t w o  p o d ł u g  n i e g o  r z ą d z o n e i n ,  
w y m a g a i ą  tak i ey  i e d n o m y ś l n o ś c i  m i ę d z y  S e ­
n a t e m  i I z b ą  D e p u t o w a n y c h ,  r ó w r n e  iak m i ę -  
t lzy r z ą d e m  i o b i e m a  I z b a m i ,  a z t b y  s i ^  ka ­
ż d y  p r z e k o n a ł ,  i i  r e w o l u c y e  n i e  p o c h o d z ą  
z  t e g o  s y s t e m a t u  r z ą d z e n i a ,  l e c z  o d  t a k i ch  
o s ó b ,  k tó r e  i ch  u i y w a i ą  za p o z o r  d o  u ł a t w i a ­
n i a  s w y c h  w ł a s n y c h  ce ló w .  P r o w i n c y ą  C i s ­
p l a t i n a  ( M o n t e - V i d e o ) ,  iak iuż p o w i e d z i a  e m ,  
n i e u ź y  wa  s p o k o y n o ś c i ,  p o n i e w a ż  n i e w d z i ę ­
cz n i , .  l u b o  w ie l e  w i n n i  B r a z y l i i ,  p o w s t a i ą  
p r z e c i w k o  n a m ,  w s p i e r a n i  b ę d ą c  o d  r z ą d u  
B u e n o s - A y r e s k i e g o ,  k tó ry  t e r a z  z n a m i  ma  
w o y n ę .  L e c z  h o n o r  n a r o d o w y  w z y w a  nas ,  
a b y ś m y  b r o n i l i  P r o w i n c y i  C i s p l a t i n a  , p o n i e -  
w a ź e ś m y  ęa ło ś ć  pa ńs t wa  z ap rz ys i ę g l i .  N i e ­
p o d l e g ł o ś ć  Brazy l i i  u z n a n ą  zos t a ł a  p r z e z  M o ­
j e g o  d o s t o y n e g o  oy ca  , D o n  J o a o  \  I .  w d n i u  
j ś .  L i s t o p a d a  r.  z . ,  p ó ź n i e y  p r z e z  A u s t r y ą ,  
A n g l i ą ,  S z w e c y ą  i F r a n c j ą ,  a d a w n i e j  i e -  
ftzeze p r z e z  Z i e d n o c z o n c  b t a n y  A m e r y k a ń ­
ski e .  D n i a  24. K w i e t n i a ,  w r o c z n i c ę  od r a -  
a d u  o y c a  m o i e g o  J a n a  V I .  d o  P o r t u g a l i i , o d e ­
b r a ł e m  n i e s p o d z i e w a n ą  s m u t n ą  w i a d o m o ś ć  
o  i e g o  z e yś c i u .  G ł ę b o k a  b o l e ś ć  ś c i sn ę ł a  m e  
s e r c e .  N a g l e  n a  K ró l a  P o r t u g a l i i  i A l g a r w i i  
w y n i e s i o n ,  r ó w n i e  n a g l e  u c z u ł e m  w  myś l i
s y s t e m  a , k t ó r eg o  s i ę  t r z y m a ć  m i a ł e m .  / .  l e -
d n e y  s t r o n y  p r z e i ę ty  u c z u c i a m i  b o l e s n e m i ,  
z  d r u g i e j  s t r o n y  u c z u c i a m i  o b o w i ą z k u ,  m i a ­
ł e m  s z c z e g ó l n i e y  d o b r o  B r a z y l i i  n a  w id o k u .  
P r z y p o m n i a ł e m  s o b i e  d a n e  s ł o w o ;  p o s t a n o ­
w i ł e m ,  u t r z y m a ć  m ó y  h o n o r ,  i p o c z y t a ł e m  
s o b i e  za  p o w i n n o ś ć ,  u sz czę ś l iw ić  P o r t u g a l i ę ,  
a l b o w i e m  n i e b y ł o b y  c h l u b ą ,  g d y b y m  t e g o  
n i e b y ł  u c z y n i ł .  L ecz  iak wielkim b y ł  r n o y

s m u te k *  g d y m  s i ę  z a s t a n a w i a ł  n a d  ś r o d k a m i  
u sz c z ę ś l i w i e n i a  P o r t u g a l i i ,  b e z  s z k o d z e n i a  
z a r a z e m  B ra z y l i i ,  i r o z ł ą c z e n i a  o b u  t y c h  k r a ­
j ó w ,  i ż by  w ię c e y  p o ł ą c z o n e m i  b y ć  n i e m o g ł y .  
W  P o r t u g a l i i  p o t w i e r d z i ł e m  m i a n o w a n ą  p r z e z  
o y c a  m o i e g o  r e g e n e y ą ;  d a ł e m  a m n e s t y ą  I 
k o n s t y t u c y ą ;  z r z e k ł e m  s i ę  m o i c h  n i e z a p r z e ­
c z o n y c h  p r a w  d o  k o r o n y  P o r t u g a l s k i e y  i w ł a ­
d z tw a  t e g o  k r a iu ,  i o d s t ą p i ł e m  ich  m o i e y  u k o ­
c h a n e j  c ó r c e ,  X i ę ź n i c z c e  D o n a  M a r i a  d a  
G l o r i a ,  t e r a ż n i e y s z e y  K r ó l o w y  P o r t u g a l s k i e y ,  
p o d  n a z w i s k i e m  D o n a  M a r i a  I I .  N i e k t ó ­
r zy ,  z r a z u  n i e d o w i e r z a i ą c y  B r a z y l i a n i e ,  p r z e ­
k o n a j ą  s i ę  te r a z ,  ż e  i n t e r e s  B raz y l i i  i p r z y w i ą ­
z a n i e  d o  ićy n i e p o d l e g ł o ś c i  tak s i i n i e  n a  i n n i e  
dz i a ł a i ą ,  iż n a l e ż ą c e y  m i  s i ę  z n i e z a p r z e c z o n e ­
g o  p r a w a  k o r o n y  P o r t u g a l s k i e y  z r z e k ł e m  s i ę  
i e d y n i e  d l a  t e go ,  a ż e b y  z t ego  p o ł ą c z e n i a  n i e  
w y n i k n ę ł y  w czas i e  i ak i e  s z k o d l iw e  sku tk i  d l a  
B r a z y l i i ,  k t ó r ey  p o  wszy s tk i e  c zasy  i e s t e m  
o b r o ń c ą .  —  N a j w i ę k s z a  czę ść  W a s z e y  u w a ­
gi n a l e ż y  s i ę  w y c h o w a n i u  m ł o d z i e ż y  o b o i e y  
p ł c i ,  f i n a n s o m ,  p u b l i c z n y m  z a k ł a d o m ,  s z c z e ­
g ó l n i e y  z a p r o w a d z e n i u  u s t aw  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  i z n i e s i e n i u  n i e k t ó r y c h  i n n y c h ,  k o n s t y -  
t u cv i  p r z e c i w n y c h ,  a b y  ta i e d y n i e  s ł u ż y ł a  
n a m  za  p r a w i d ł o .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  S e n a t o r ó w  
i D e p u t o w a n y c h ,  z  k tó r y c h  z g r o m a d z e n i e  t o  
i es t  z ł o ż o n e ,  p r z y p o m n i  s o b i e  n i e s zc zę śc i a ,  
k t ó r y c h  d o z n a ł y  n i e k t ó r e  n a r o d y  z b r a k u  
u s z a n o w a n i a  d l a  w ł a d z  u s t a n o w i o n y c h ,  g d y  
te  w y s t a w i o n e  by ły  n a  poc isk i  i o b e l g i ,  za­
mi a s t ,  iak t e g o  p r a w o  i s p r a w i e d l i w o ś ć  w y m a ­
g a j ą ,  b y ć  o s k a r z o n e m i  i s ą d z o n e m i .  W i e m  
i a ,  iż te u w a g i  w t e r a  z  tak g o d n y c h  S e n a t o ­
r ó w  i D e p u t o w a n y c h  z ł o ż o n e m  z g r o m a d z e ­
n i u  n i e  są  p o t r z e b n e ;  l e cz  n i e c h  b ę d ą  d o w o ­
d e m  g o r l i w o ś c i , m i ł o ś c i  i p r z y w i ą z a n i a  , k tó­
r e  u c z u w a m  d l a  c e sa r s t w u  Bra zy l sk i eg o  i d l a  
i e g o  k o n s t y t u c j i .  M ó g ł b y m  i e s zcz e  coś  w i ę ­
cey  o tern p o w i e d z i e ć ,  l e c z  n i e w i d z ę  t e go  p o ­
t r z e b y .  ( P o d p )  K o n s t y t u c y i n y  C e s a r z  i  s t a ł y  
o b r o ń c a  B r a z y l i i tcV

G a z e t a  d w o r s k a  z  d n i a  2 , 3 r 4go  z a w i e r a  
u c h w a ł y  i )  p o t w i e r d z e n i e  R e g e n c y i  P o r t u ­
g a l s k i e j ;  2) a m n e s t y ą  za p o l i t y c z n e  z d a n i a  
t a m ż e ;  3) o g ó l n e  p r z e b a c z e n i e  d l a  z b i e g ó w  
t a m ż e ;  4 )  akt  z r z e c z e n i a  s i ę ;  5) akt  m i a n o ­
w a n i a  P a r ó w  P o r t u g a l i i .

S i r  C h ,  Stuart mianowany iest Parem Por­
tugalii, ■ _

(Dwa Dodatki.'i



d o d a t e k
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Nr u 59. 
Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 26. L ipca 1826.)

Rozmaite W iadomości.

P o d łu g  ie d n e y  z gaze t  R z y m sk ic h ,  Koloko- 
Croni odzyskaw szy  z n o w u  n ay w ię k sz ą  częsc 
M o r e i , w szed ł  z  I b r a h im e m  w układy.^  

W J i ś c i e  z L in c o lm  (w A n g l i i )  w y ra ż o n o :  
„ T e g o r o c z n e  żn iw a za p rzą ta ią  o b e c n ie  nay- 
b a rdz iey  p u b l ic z n ą  u w agę  w tu ie y sze y  okolicy . 
P sz e n ic a  o b ie c u ie  w ogólnośc i  dob ry  p lon ,  lecz  
ż y to ,  ow ies  i ię c z m ie ń  n ie ty lko  s ię  o p ó ź n i ­
ły w r o ś n i e n i u ,  a le  też  m aią  m a ło  z ia rn a  
W kłosach. D e s z c z  iest nayw iększą  p o trze b ą  
d la tych ga tunków  z b o ż a ,  le cz  dla p sz en ic y  
by łby  szk o d l iw y m .”

Do etc. Redaktora gazety  Poznahskiey.
O d eb raw sz y  n ie d a w n o  n as tępu iący  list o d  

łnego  p rzy iac ie la ,  n ie m o g ę  w strzymać się  od  
p r o ś b y ,  byś go  raczy ł um ieśc ić  w swey gaze­
c i e ,  ile że z d a rz e n ie ,  k tóre  o p isu ie ,  w e d łu g  
p rz e k o n a n ia  m ego ,  g o d n e m ie s t  pow szechniey-  
flzey w iadom ości .  J e s te m  i t. d .

W G . . . .  d n ia  8- L ip c a  i8«6 .
15. x l .

S Z  P  E  R K A.
Z adziw ia  c ię to  zapew ne ,  kochany  przyjacie lu ,

dla czego o d  tak osobliwszego w yrazu  zaczy­
n a m  dziś do  ciebie p isać? N ie m ó g łe m  ina-  
c z e y ,  b o  t o ,  co zdz ia ła ła ,  tak m i ę  z a i ę ło , iż 
częs to  sam sobie  ieszcze p o w ta rz am :  S zperka .  
S zperka!  —  R zecz  cała tak się m a :  P rz e ie ź -
dżaiąc tego roku w czasie wielkiego postu

p rze z  wieś D . ,  zobaczy łem  przez  ok n o  X ię -  
dza P leb a n a  w pośród  dzieci. M y ś la łe m ,  że  
u c z y ł  re iig ii ,  bo  były zg ro m a d zo n e  w  iego 
p le b a n i i ;  tym czasem  do w iad u ię  s ię ,  iż  g o r ­
liwy o rozkrzew ien ie  oświaty P a s te rz ,  ustąp ił  
z  dość  szczup łego  m ieszkania  swoiego izby n a  
szko łę  i dla n a u c zy c ie la ,  p ragnąc  p rzezto  za­
chęc ić  D o m in iu m  do  u iszczenia  ch lu b n e g o  
o b ow iązku  w ystaw ien ia  szk ły . U c ieszony  i 
p rze ię ty  szacunk iem  dla tak zacnego  kap łana ,  
pow aży łem  się w niść do  izby sz ko lney ,  aby  
m u  za ie g o  gorliw ość n ayczu lsze  wyrazić p o ­
d z ię k i ,  bo  w ie s z ,  że  iestern wielkim przy ia-  
c ielem  lu d u  wieyskiego. U p rz e y m o ść ,  z  iaką 
m ię  p ow ita ł ,  r z e c z ,  o k tórey m ó w i ł ,  i sposób , 
iakim udzie la ł n a u k  w p rzy tom nośc i  m ło d e g o  
n au c zy c ie la ,  w łasnym  ie g o  kosztem w kroi.  
I n s ty tu c ie  N auczyc ie lów  w P o z n a n iu ,  z  chw a­
łą  dla tr-goż in s ty tu tu ,  u sp o so b io n e g o ,  dał m i  
tem  większe w yobrażen ie  o sz lachetnych  u c z u ­
ciach, zdolnośc i  i pośw ięcen iu  s ię  teąo  czc igo­
dn eg o  pasterza. R ogby to dał ,  pom yśla łem  so ­
b i e ,  żeby  wszyscy X ięża  tak czynili ,  a w n e tb y  
zn ik ł g ruby  przesąd  z pośród  lu d u  g m in n e g o ,  i 
każdy w m ia rę  po trzeby  sw ego s tanu  byłby o -  
św ieconym , a tein sam em  o wiele szczęśliwszym. 
—  Skończyw szy X .  P le b a n  n a u k i , _ zaprosił  
m ię  do  s ie b ie ,  a po  za p y ta n iu :  kto iestern? i 
co m n ie  do szkoły  w p ro w a d z iło ?  rz e k ł ,  ( o d e ­
brawszy o d e m n ie  odpow iedź  i naw za ie rnne  za* 
py tan ia ) ,  to n e m  praw dziw ego  oyca parafii :  Ze 
często p rzy c h o d zę  do szkoły i sam w niey n ie k tó ­
ry ch  rzeczy n au c za m , troiaki w tem  m am  zam iaf.  
P i e r w s z y :  P rz y to m n o ść  m o ia  zachęca  na­
uczyciela  do  p i ln o śc i ,  s łodzi m u  iego pracę, 
pobudza go do sposobienia s ię  na n a u k i  i  prze.
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g lądan ia  z  u w agą  d o m o w y c h  r o b o t  m łodz i  
s z k o ln e y ,  a ia też b ędąc  świadkiem  ie g o  p rac  
i  d o b ry ch  c h ę c i ,  m o g ę  z su m ien n o śc ią  o ddać  
m u  sprawiedliwe pochw a ły  i polecić  g o ,  dla 
n ag ro d y ,  w y isz e y  zw ie rzchnośc i .  —  D r u g i :  
D o ra d z a m  m u  w  wątpliwych okolicznościach,  
u c z ę ,  g d y  czego n ie w ie ,  m ia rk u ię  m ło d e g o  
p o p ęd l iw o ść ,  p ro s tu ię  w spaczne  n iek iedy  o 
szko le  w yobrażen ia ,  i d o p o m a g a m  trzym aćm ło -  
d z ie ż  w tern sz lache tnem  p o s łu szeń s tw ie ,  k tó ­
re  n ie  p o d l i ,  ale podw yższa g o d n o ść  cz łow ie­
ka. —  T r z e c i :  D z ie c i  uw ażam  iuż  iako m o ­
ic h  p rzysz łych  parafian. Z aw c zasu  trzeba im 
daw ać dobry  k ie ru n e k ,  aby  ich n a  cnotliwych 
i uźy tecznych  usposobić  ludzi, B ó g ,  M o n a r ­
cha  i spo łeczeństw o  ludzkie m a  poc iechę  z d o ­
brze w y c h o w a n y c h  dzieci.  Z w ie rz c h n o ść św ie -  
cka i d u c h o w n a  n ie  na  to pow ierza  nam  za rząd  
para fi i ,  abyśm y w iększe  mieli  d o c h o d y ,  lecz  
nakszta łt oyców  i gospodarzy  zaym ow ali  się  
iey d o b rem .  M a ły ch  n a u c za ć ,  a doros łych  w 
d o b re m  u trzy m y w a ć ,  p rzew odn icząc  we wszy- 
śtkiem w łasnym  p rz y k ła d e m ,  to m i s ię  zda ie  
Jedyny sposób  uszczęśliw ien ia  m o ic h  o w ie ­
czek, i ta m yśl  p rowadzi m ię  c o d z ie ń  do  szko­
ły .  —  P rzes ta ł  X .  P le b a n ,  a ia b łogosław iąc  
w  d u c h u  tak święte z a m ia ry ,  ledw ie  n ie  r o z ­
p ły n ą łe m  się  z radości. N ie  rzek łem  n a  to i 
s ło w a ,  bo  widać by ło  po  sk rom ney  iego  posta­
w ie ,  iż n ie lub ił  pochw ał.  Z a c z ą łe m  więc d z ię ­
kow ać  m u  tylko za u p rz e y m e  p rzy ięcie ,  i wła­
śn ie  s ię  o d d a la łe m ,  kiedy nag le  z wielkiern 
p lą san iem  wbiega k ilkunastu  ch łopczyn  szko l­
n y ch  na  dz iedz in iec  i z s ło d k ie m  p rzy m i len ie m  
p o k a z u ią  X ię d z u  P le b a n o w i  kształ tne tabli­
czki d rew n ia n e .  T e n  znaiąc  dok ładn ie  s tan  
ubogi rodziców  tych  d z ie c i ,  z  zadz iw ien iem  
p y ta  s ię  skądby ie m iały p Szperka, szper- 
ka, X ię ż e  P ro b o s z c z u ,  tabliczki nam  sprawiła, 
wo ła ły  pndskakuiąc  z radośc i.  I  ia i X. P le ­
b an  stanął,  my z a d z iw ien i ,  bo któżby zgadnąć
potrafił czat vną m oc  s z p e r k i?   Sto larz ,
tw órca owyci tab liczek ,  w idząc u c ie c h ę  dzieci 
i p lą sa n ie ,  z Jaziem biegły do X .  P roboszcza ,  
spodz iew ał s ię ,  że  m u  to n ie m a łą  sp raw i ra­
dość ,  a będąc  przytern sam tkliwym na  n ie d o ­
s ta te k ,  i czuiąc w ew nętrzną  pociechę  z tego, 
m a ło  w praw dzie  z n a c z ą c e g o ,  ale chęć  d o b rą  
okazu iącego  czynu ,  pośp ieszy ł za n iem i,  chcąc 
Hzićlić radość  P le b a n a ,  i  tem  lep iey  przypa­

trzyć s ię  tey se rce  porusza iącey  s c e n ie .—  May- 
s te rku!  zawoła X .  P l e b a n ,  odkry iże  n am  taie- 
rn n icę ,  iakto szperka m o g ła  tym d z iec iom  po- 
6prawiać tabliczki? U radow aw szy  i uśm iaw szy  
s ię  do woli s to la rz ,  rzek ł :  P rzed  nieiakim cza­
som  ieden  z tych sz p e rk o w y c h ,  z a zn a io m ił  się 
z m o ie m i  dziećm i.  G rz ec zn o ść  i un iżoność  
iego  bardzo  rrn się po d o b a ła ,  i n ie raz  wysta­
w iałem  go  za w zor  w m oim  d o m u .  Często  o n  
ze  w zdychan iem  p o w ta rz a ł ,  źe by łby  bardzo 
szczęś liw y , g d y b y  m ó g ł  mieć w łasną tabliczkę 
d o  ra c h o w a n ia ,  a le  p ien iędzy  na n tę  n ie  ma. 
J a  n iem aiąc  i czasu i n iem yśląc  sobie n ic  przy- 
te m ,  puszcza łem  to m im o  u s z u ,  ale przed ty­
g o d n ie m ,  gdy p o d o b n e  życzen ia  z w jększem , 
iak k iedy ,  p ra g n ie n ie m  w yraz i ł ,  zw róc i łem  
u w ag ę  na  ow ego  c h ło p c z y n ę ,  a że w łaśn ie  
m ia ł  w ręk u  kawałek w ę d z o n e y  s ło n in y ,  czyli 
sz p e rk i ,  którą m u  uboga  m a tk a ,  m oże  raz w 
rok na m ięsopus ty  d a ł a ,  p rze m ó w iłem  do n ie ­
go  ż a r te m :  k ie d y  n ie  m asz p ie n ię d z y ,  dayże 
mi tę szp erk ę ,  a z ro b ię  ci tabliczkę. T r u d n o  
wyrazić c h ę ć ,  z iaką m i ow ą  szperkę  oddaw ał,  
i  n a  nayus iln ieysze  m o ie  na legan ia  iuż iey o d e ­
brać  n iechc ia ł .  I  iak wiatr w ybiegł na  wieś 
i z a p e w n e  p rzed  in n e m i  opow iada ł  to z d a rze ­
n ie ;  dość że po m ałey  chwili z wielkiern b łaga­
n ie m  cisną s ię  do  m n ie  ci tu  o to  tabliczkowi, 
i każdy odda ie  swą sz p e rk ę ,  p rosząc naym o- 
cn iey  o tabliczkę. W skroś  m ię  prze ię ła  ta ich 
ocho ta  do nauk , i tern c h ę tn ie y im  o n eż  o b ie ca ­
ł e m ,  że  ow e ubog ie  dziec i z taką radością 
szperki mi składały i na  w szelkie n a leg an ia  o -  
debrać  ich n ie c h c ia ły ,  ch o c ia ż ,  iakto zazwy- 
czay  u naszych ubog ich  ch łopków, rzadko wię- 
cey iak raz w rok ie dosta ią . O to ź  M ości X ię -  
żę  P ro b o sz cz u !  cała ta iom nica odkry ta .  —• 
N ie c h  ci m a y s te rk u ,  B ó g  sow icie twą uczyn ­
ność  nagrodz i ,  zaw oła  rozczu lony  P leban , a wy 
lu b e  dziatki póydżc ie  w m e  ob ięc ia !  Szperki 
w am  z w łasney okrasy  p o w ró c ę ,  iak ten  pos t  
p r z e m in ie ,  i tabliczek aż do z u p e łn e g o  szkoły 
opuszczen ia  będz iec ie  u ż y w a ły ;  p rzy  o d d a la ­
n iu  się z m e y ,  zap łacę  wam za n i e ,  a n a  d łu ­
g ą  p am ią tk ę ,  iż tak d ob rych  m ia łem  u czn iów , 
b ęd ą  na  n ich  pop rzy lep iane  i od  czasu do  cza­
su  o d n aw ia n e  karteczki z n ap isem :  Tabliczki 
szperkowe, i podpis tych z was, czyie będą ,  aby  
nas tępcy  wasi mieli w n ich  w zor p ięknych  i 
szczerych  chęci do  nau k ,  —  C ożpow iegz ,  nay-
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droższy p rz y ja c ie lu , n ie ies tże to  scena ro zc zu ­
lająca i czy n ie  s łu szn ie  zaię ła  całą m o ią  uw a­
g ę , ze m iino woli pow tarzać m u s z ę :  S zperka .  
Szperka! —  N iech  B o g  tego K ap łana  b ło g o ­
sławi i udziela m u  iak nayd łuźszego  życia, aby 
był n ie u s ta n n y m  w zorem  dla in n y c h  P le b a ­
nów  i zachęca ł  icli do  p o d o b n e g o ź  ze sw etra 
hiałerni parafianam i o b c h o d z e n ia  s ię ,  bo  p ra­
w dziw ie , który z nich  z a n ie d b u ie  świętey sPra* 
Wy w ychow an ia  m ło d z ie ż y ,  te n  n ie d o p e łn ia  
'ed n e g o  z nayp iękn ieyszych  pow o łan ia  tego 
ob o w iąz k ó w ,  ten  n i e u m i e  sobie  tednac prawa
do w dzięczności  l u d u ,  który n ie  z *'a > c °  10
•est,  b y ć  o b ł u d n i e  w dzięcznym . U su n ą łe m
2 serca m ego  ciężki kam ień napisawszy ten  list 
do  c i e b i e  przy iac ie fu ,  dartiy tylko żem  s ię  tak 
bardzo  spóźn ił  i p rzy im  i t. d.

W  R  d n ia  20 Czerw ca 1826.
D .  R .

O B W I E S Z C Z E N I E .
N .  K ró l raczył o g ło szonym  w p ią tym  n rz e  

Z b io ru  P ra w  r. b. rozkazem  g ab in e to w y m  z d. 
4. z. tu. ce lem  za ła tw ien ia  pretensyy  ro sz c z o ­
nych lub  ro szc zo n e m i być m ogących  do  n ie ­
gdyś W estfa lsk ich  D ep a rtam e n tó w  El b y ,  Saab  
i. H a r c u  i do  fu n d u sz ó w  d ep a r tam e n to w y ch  
tych części kraiu z czasów obcego  p anow an ia ,  
Postanow ić :  . ’

I )  ażeby  wszyscy m n iem a iący  m iec p o d o b n e
n iezaspoko jone  do tąd  p re te n sy e  do  rze- 
c z o n y c h fu n d u sz ó w  depa r tam e n to w y ch ,  ta­
kow e w przeciągu  cz te rom ies ięcznego  ter­
m in u  do N acze lnego  P re zy d y u m  p row in -  
cy i  Saskiey podali i uzasadnili,  ce lem  p rz e ­
ko nan ia  s ię  o n a tu rz e  i g a tu n k u  ich ro ­
szczeń , i o z n a c z e n ia ,  iak z n iem i postąpić 
b ęd z ie  na leża ło  w  in iarę za so b n y c h  n a  
ich  zaspokoien ie  fu n d u sz ó w ;

3) iż p re tensye  takow e,  klóreby w p rzec iągu
tego czasu Król.  N ac ze ln em u  P re z y d y u m
P ro w in c y i  Saskiey n ie  były  d o n ie s io n e ,
bądź  źe iuź by ły  rychley  k tó re jko lw iek
w ładzy  p rzedstaw ione lub  n i e ,  tnaią byc
p rek ludow ane  i d o  likwidacyi i wypłaty  
n ie d o p u s z c z o n e ;  , .

3 )  2e co do p re tensyy  p o d an y c h  w praw dzie
w o z n a cz o n y m  czasie, lecz d ow odam i m e -

p o p a r ty c h ,  K ró l .  N ac ze ln e  P r e z y d y u m  
p o s tanow i s tosow ny do okoliczności te rrn iń  
dodatkowy celern z łozen ia  d o w o d o w ,  po 
którego  up ływ ie  p o d o b n ie ż  p rek iuzya  na­
stąp i ,  i

4) źe  podp isana  w ładza m in is te rya lna  p rze -  
r ze czo n e  N ayw yźsze  pos tanow ien ia  m a  
p r z y w ń ś d ź  d o  skutku.

S tosow nie  do  tego  w szyscy ,  m n iem a iący  
m ieć  p re tensye  do n iegdyś W estfalskich  D e ­
par tam en tów  E lb y ,  Saali i H a r z u  i do  f u n d u ­
szów d ep a r tam e n to w y ch  tychże  części kraiu  
z  czasów ob ce g o  pan o w a n ia ,  zostaią wezw ani,  
ażeby swe p re te n sy e ,  czy takowe były  iuź  za­
m e ld o w an e  do  k tórey  w ładzy  lub  n i e ,  nayda-
ley do . . .

d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  r. b .
Król.  N acze lnem u  P re zy d y u m  P ro w in c y i  Sa­
skiey —  w A lagdeburgu  —  z do łączen iem  do ­
ku m e n tó w  uspraw iedliw ia jących lub  z oświad­
cz en iem  : cz em u  lub kiedy takowe późn iey  d o ­
p ie ro  z ło żo n e  być mogą, p rzedstaw il i ,  inaczey  
wszelkie do  ow ey  pory p o m ie n io n e m u  N acze l­
n e m u  P re z y d y u m  nierion ies ione  p re ten sy e  
bezw zg lędn ie  p re k lu d o w a n e  i za  n ie w a żn e  
uw aż an e  będą.

K ońcem  z a p o b ie że n ia  iakowym  w ątp l iw o­
ściom i o d w ró c en ia  czczych rekiarnacyi ośw iad­
cza się n ad to :

1) P rzy  będącey  w m ow ie  likwidacyi w y p ła ­
ca n e  b ędą  te tylko wynikłe z dostaw  i pre- 
siacyy p re te n sy e ,  które z mocy przepisów  
praw a  należały do  obow iązkow  n iegdyś  
W estfalskich  D ep a r tam en tó w  E lb y ,  Saali 
i H a r c u ,  i m usia łyby  były być zaspokoio-  
n e  z ich d ep a r tam e n to w y ch  fu n d u szó w ,  
z  doda tkow ych  cen tym ów  d o  p o d a tk u  
g r u n to w e g o ,  osobis tego  i p a ten to w e g o  
z ło żo n y c h .

2)  W sze lk ie  p re te n sy e  o w y n ag ro d ze n ie  źa 
koszta z  in k w a te ru n k u ,  t ranspo r tu  i-ży ­
wności w oyska p o ch odzące ,  a za o g ó ln y  
c i ę ż a r  u w a ż a n e ,  w yłączone b ęd ą  ca łk iem  
z tey likwidacyi,  chybaby  zasadzając s ię  
na  fo rm a lnym  kontrakcie.

3) W  y łącza i ą s ię  po d o b n ie ż  wszelkie takow e 
p re te n sy e ,  które in specie  z l iw erunków  i 
dos ta rczeń  dla części n iegdyś D e p a r t a m e n ­
tów  E lb y ,  Saali i H a r c u ,  należących  dziś 
d o  in n y c h  m ocars tw ,  p o d łu g  u d o w o d n ie ­
n ia  wynikaią.



772

4) Nastąpione według przepisu zameldowa- 
nie u Król. Naczelnego Prezydyuni Prowin- 
cyi Saskiey nie daie ieszcze sarno z siebie 
p raw a, owszem zaspokoienie pretensyy, 
czas, ilość i sposób tegoż zaspokojenia za­
leży od bliższego wykazu niezaprzeczo­
nych pretensyy i przekazanego na ich wy­
płatę fu n d u sz u , i likwidacya ustanowio­
na  iest uprzednio tylko celem wykazania 
ogółowey ilości udowodnionych pre ten . 
syy ,  poczem bezśrednio nastąpią dalsze 
postanowienia względem sameyże wypłaty.

Berlin dnia 2- Maia 1826.
Kommissya bezpośrednia oddzieloney administra- 

cyi zaległości.
(podp.) W  o I fa rt .

D o b r o c z y n n o ś ć .
D la  dotkniętych klęskami woyny Greków i 

ich familii złożono dalsze ofiary:
140) Przez S. N. P . Lucas za kilka exempla- 

rzy wydanych przez niego dwóch poematów 
n a  korzyść składek dla Greków : a) od Dyr. P o ­
czty Schneider 2 T a l . ,  b) od klasztoru w Para­
dyżu 3 T a l . ,  c) Podieśn. Haak 10 śgr. , d) szoł- 
tys Gladisch 15 śgr. , e) Oberamtm. Fuss 2 T a l . , 
f )  v. Gersdorf 4 Tal.,  g ) v. Kalkreuth 2 Tal. 
ogółem  13 Tal. 25 śgr. 141) przez R. R. W . 
Tenspo lde  za 6 exempl. wspomnionych poe­
matów 2 T a l .  142) W . N .  I Dukat. 143) przez 
Sekratarza pow. Scawola w Ostrowie uzb ie rane : 
«) Proboszcz Bibrowicz 2 Tal. b) W ikar. Le- 
porowski i T a l . , c )  Burm, v.Zuchowski i5Śgr. ,  
d) Salom, U nger i ą ś g r . ,  e) Moyż. HofF 15 śg., 
j )  Samuel Goldsticker 10 śgr., g) Kamei. O k u ­
licki 15 śgr., łi) Józ. Glabiz 5 śgr., i) Mich. 
W rzesiński 5 śg r . , fc)Józ. Ryszkiewicz 5 śg r . , 
I) kilku mieszczan 16 śgr., m ) Radzca Ziem. 
Lekszycki 2 T a l . ,  ń) Burm . Swiderski 1 Tal. 
Ogółem 9 Sal. 11. śgr. 144 Lam bert Raszewski 
5 T a l.

O d N ru  140. do 144 ogółem  1 Dukat 1 30 
Tal. 6 śgr. O prócz tego wpłynęły za wspo- 
m n io n y  pod N rem  94. zegarek złoty 60 Tal. 
2 śgr. 6 fen.

P oznań  dnia 25- L ipca  1826.
Towarzystwo zbierania ofiar dla Greków.

O B W I E S Z C Z E N I E  P O L I C Y I N E .
Urządzenie policyine, przez obwieszczenie

z dnia 22. Maia 1823* publiczney wiadomo­
ści podane :

względem 6krapiania wodą w czasie suszy 
ulic przed zamiataniem , celem zapobie­
żenia przykrey  kurzawie, 

do nayściśleyszego się zastosowania niniey* 
szem publiczności się przypom ina, z tern o- 
s trzeżeniem , iż uchybienie tego niezawodną 
karę 15 śgr. do Talara iednego za sobą pocią- 
gnie.

P o z n a ń  dnia 18. Lipca 1826.
__________ N a d b u r m i s t r z .

O  B W  I  E  S Z C Z E N I  E .
Dzierżawca Karol Jan  G e r l a c h  z Malacho- 

wa w powiecie Szreinskim i Krystyana Juliana 
B a u t z w Karelio wie pod Lesznem  kontraktem 
przedślubnym przed Król. Sądem Pokoiu w L e ­
sznie 18. Kwietnia r. b. zawartym wspólność 
maiątku i dorobku pomiędzy sobą wyłączyli,

Poznań  dnia io. Lipca 1 3 2 6 .
K r ó l e w s k o - P r  u s k i S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  SUBHA.S1 A C Y IN V .
D la  niezaspokoienia kupna zalicytowaney 

summy nieruchomość tu na przedmieściu Śgo 
Marcina pod N rem  61. p o ło żo n a , i do sukces- 
sorów Pio tra  Swiderskiego należąca, w ogóle 
na 2,017 Talarów oszacowana wraz z należącą 
rolą i ogrodam i, na nowo przedaną bydź ma, 
i w tym celu termina na

dzień 12. L ipca ,  
dzień 12. W rześnia , i 
dzień 14. Listopada 1826., 

zawsze przed południem  o godzinie gtey z 
których ostatni zawity, przed Referendaryu- 
szem Sądu Ziemiańskiego K nebel ,  w naszey 
Izb ie  stron wyznaczone zostały, na które o- 
chotę  kupna maiących z tein oznaym ieniem  
wzywamy, iż przyderzenie nastąp i, skoro pra* 
wne przyczyny na przeszkodzie nie będą, i źe 
licytuiący w terminie kaucyą 300 Talarów z ło ­
żyć winien.

Taxa i warunki w Registraturze naszey przey- 
rżane bydż mogą.

Poznań dnia 20. Kwietnia 1826.
K rólew sko-Pruski S^d Ziem iański.

(Dodatek drugi.')
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(Z dnia 26. L ipca 1826 .)

Z A PO Z E W  EDYK TALNY.
N a d  p o z o s ta ło ś c ią  z m a r ł e g o  w B n in i e  F r a n ­

ciszka O c h o c k i e g o ,  p ro c e s s  su k c e s sy in o -  
i ik w id a c y in y  o tw o r z o n y  zo s ta ł .  D o  l ik w id o ­
w a n ia  p r e t e n s y i  d o  t e y ż e  m assy  l ik w id a c y in e y  
w y z n a c z y l i śm y  t e r m i n  n a

d z i e ń  2 6 .  S i e r p n i a  r.  b .
0 g o d z in i e  lotey p r z e d  K o n s y l i a r z e m  S ą d u  
Z ie m ia ń s k i e g o  H e b d m a n n  w n a sz e y  I z b i e  I n -  
s t r u k c y in e y ,  i z a p o ż y w a m y  n a  takow y w s z y ­
stk ich  n ie z n a io r n y c h  w ie rz y c ie l i  p o d  tern  za ­
g r o ż e n i e m , i i  n ie s la w a ią c y  z p r e t e n s y i  sw ą 
p r e k l u d o w a n e m i  z o s t a n ą ,  i to  irn  ty lko  n a  za-  
sp o k o ie n ie  p r z e k a z a n e m  z o s t a n i e ,  co  p o  za -  
s p o k o i e n i u  z g ła sza iąc y c h  s ię  w ie rz y c ie l i  z  m a s ­
sy p o z o s t a n ie .

T y m  w ie r z y c i e lo m ,  k tó r z y  o so b iśc ie  s t a n ą ć  
n i e  m o g ą ,  i w  m ie ś c i e  tu te y sz ę m  z n a io m o ś c i  
n i e  m a i ą ,  p r o p o n u i e m y  U U r .  H o y e r ,  J a k o b i
1 P r ż e p a łk o w s k ie g o  n a  M a n d a t a r y u s z ó w ,  z k tó -  
ry c h  i e d n e g o  o b ra ć  i w d o s t a te c z n ą  i n f o r m a -  
cyą i p l e n i p o t e n c y ą  o p a t r z y ć  w in n i .

P o z n a ń  d n ia  13. K w ie tn ia  1&26.
K r ó l .  P ru s k i ;  S ą d  Z ie m ia ń s k i .  

o I T w T e s  z" g ż e n i e .
K u p i e c  ży d ow sk i  H e r r m a n n  S c h  i f f  i ż o n a  

t e g o ż  F r e d e r y k a  z B e n d y x o w z  W o ls z ty n a ,  
W yłączyli p o m i ę d z y  s o b ą  w s k u te k  in te rc y z y  
p r z e d  ś l u b e m  z a w a r te y ,  w s p ó ln o ś ć  maiątku._

C o  s ię  n i n i e y s z e m ,  s to s o w n ie  do  exystu ią»  
c y c h  p rz e p i s ó w  p r a w n y c h  d o  p u b i i c z n e y  po- 
d a ie  w ia d o m o ś c i .

M ię d z y r z e c z  d n ia  8. C z e rw c a  1826 .
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o b r a  s z lach eck ie  W i e y c e ,  w  p o w ie c ie  M ię -  

d z y c h o d z k im  le ż ą c e ,  z e  wsi i fo lw a rk u  W i e i e c ,  
d z ie w ią c iu  g m in  o lę d e r s k ic h  i w si K r o b ie le w k a  
s k ła d a ią c e  s ię ,  o g ó łe m  n a  70 ,134  Tal.  12 sg r .  
6 d e n .  s ą d o w n ie  o c e n io n e ,  p u b l i c z n ie  n a y w ię -  
cey d a ią c e n tu  p r z e d a n e  b y ć  m a ią .

T e r m i n a  l i c y ta c y in e  w y z n a c z o n e  są  
n a  d z ie ń  15. L i s t o p a d a  r. b .  
n a  d z i e ń  15. L u t e g o  i l l89 7  
n a  d z i e ń  15. M a ia  J ' •

O s ta tn i  z  n i c h  ies t p e r e m to r y c z n y m .  O d ­
b y w a ć  s ię  b ę d ą  w iz b ie  n a s z e y  s ą d u w e y .  O -  
c h o tę  k u p ie n i a  rna iąc y c h  w z y w a m y  11a n ie  n i ­
n ie y s z e m .

T a x a  i w a r u n k i  k u p n a  c o d z ie n n ie  w reg is tra- 
t u r z e  n a sz e y  p r z e y r z a n e  b y ć  m o g ą .

C o  d o  taxy  n a d m i e n i a  s ię ,  ż e  D o m i n i a  G o- 
ray  i W i e r z b n o ,  in a ią  p ra w o  ż ą d a n ia  z  b o r ó w  
W ie i e c k i c h  w o ln e g o  d rz e w a  n a  b u d o w le  i  
o p a ł  d la  s i e b ie  i sw y c h  O lę d r ó w .  W a r to ś ć  ter  
g o ź  p r a w a  n i e  z o s ta ła  o d  ta x y  o d c ią g n ię tą .  
K u p u i ą c y  m u s i  z a te m  s ł u ż e b n o ś ć  te p rz y iąć .  
S łu ż y  z n o w u  w p ra w d z ie  p o d o b n e  p ra w o  D o ­
m i n i u m  W i e i e c k i e m u  d o  D o m i n i u m  W i e r z ­
b n a  i G o ra y ,  e w ik c y a  a to l i  w  te y  m i e r z e  z a r ę ­
c z o n ą  b y ć  n i e m o i e .

M i ę d z y r z e c z  d n ia  1. C z e rw c a  1826.
K r ó l .  Pruski Sad Z i e m i a ń s k i .  

'  Z  A P U Z  E W  E D  ¥  K 1  A L iN  i  . '
W  k s ię d z e  h y p o te c z n e y  w łośc i  s z la c h e c k ić y  

P r u c h n o w o ,  w p o w ie c ie  C h o d z ie s k im  s y -  
t u o w a n e y ,  J W .  H e l i o d o r a  H r a b ie g o  S k o rz e -  
w sk ie g o  d z i e d z i c z n e y , z a p is a n a  ies t w R u b r y ­
ce  I I I .  p o d  N r o .  I .  e x  d e c r e to  z  d n ia  10. L u ­
te g o  1798- p r e t e n s y a  W .  B o n a w e n t u r y  B r o n i ­
k o w sk ie g o  w s u m m i e  T a l .  1332 dgr» 2 f e n .  4 f .  
J W .  S k o rz ew sk i ,  tw ie r d z ą c ,  iż  p r e t e n s y a  ta za- 
s p o k o i o n ą  z o s t a ła ,  kw ity  zaś  z g u b i o n e  są ,  
w n ió s ł  o z w o ła n ie  n i e z n a io r n y c h  p r e t e n d e n ­
t ó w ,  k o ń c e m  e x ta b u la c y i  s u m m y  te y  z ks ięg i 
h i p o t e c z n e y .  W z y w a m y  p r z e to  W g o .  B o n a ­
w e n t u r ę  B r o n ik o w s k i e g o ,  s u k c e s s o ró w  a lb o  
c e s s y o n a r y u s z ó w  ie g o ,  a b y  p r e t e n s y e  s w e ,  ia* 
k ie b y  d o  s u m m y  1332 T a l .  2 d g r .  fen .  l u b  
7992 Z ł .  18 gr.  poi.  w  k s ię d z e  h y p o t e c z n e y  w si 
P r u c h n o w a  w  R u b r y c e  III. N r o .  ł ,  zapisanej', 
ro śc ić  m o g l i ,  w  t e r m i n ie  n a

d z i e ń  26.  S i e r p n i a  b. z.
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zranao godzinie lotey przed Assessorem Sądu 
Ziemiańskiego Koehler w m-ieyscu posiedzeń  
maeaych wyznaczonym, podali, w przeciwnym  
bowiem  razie z wszelkie mi pretensyami swerm 
prekludowani będą, i  im. w tey mierze w ie­
czne m ilczenie nakazanern zostanie,

W  F ile  dnia 13, Kwietnia a 826-.
Królewsko - Pruski S^d Ziemiański, 

O B W I E S Z C Z E N I E .
W e  W torek dnia 1, Sierpnia 1826. przed 

południem  o godzinie 10. przedawać b id zie  
podpisany w drodze publiczney licytacyi za 
gotową zapłatą naywięcey dającemu w zamie­
szkaniu dworskiem w Siekierkach pod Swarzę­
dzem 300 sztuk zatradowauycb. maciorek hi­
szpańskich.

P oznań  dnia 2Q, Lipca 1 §a&.
Re teren d a r y  usz Sądu Ziem', 

v o n  R a n d ó w .
OB W I E S Z C Z E N I E "

Z polecenia tutejszego Królewskiego Sądu 
Ziem iańskiego, wyznaczyłem  do publiczney 
sprzedaży inwentarza gospodarskiego we wsi 
ó o r z e w ie , powiecie Obornickim zuayduiące- 
g o  s ię , w drodze exekucyi zabranego, termin 

n a  d z .ie ń  30. S i e rp 11 i a r. b. 
o  godzinie 8mey zrana w G orzew ie, na który 
chęć kupna m ających, z tern oznajm ieniem  
zapozywam , iź przybicie naywięcey daiącemu 
*a  zapłatę w m onecie śrebrney pruskiey na- 
Stąpi.

P oznań  dnia 13, Lipca rg2ń.
K ról. Beferen.daryusz- Sądu Ziem. 

K u rn  a to  w s k i.

D o  w y d z i  e r z a w i e n ia .
D o m  sytuowany w Poznaniu przy ulicy sze­

roki ey pod liczbą 116., w którym mieszka Pan 
Janow ski, oberżysta, iest do wypuszczenia w 
arendę od S. Michała r„ b. O warunkach mo­
żna wiedzieć od właściciela w Poznaniu lub 
w  N ow ey wpi, takie i u W go Q ueiser, Radcy 
H andlow ego w Poznaniu,

Transport bardzo pięknych cytryn, 
zw anych, otrzym ali przedaie w pomiernych 
cenach J. I I .  P e i& e r *  na ulicy szerokiey 
Nro. 113.

SPROSTOWANIE. Pod obwieszczeniem dato- 
wanem d. 13. Lipca r. b. w przeszłym numerze 
gazety na stronicy 757' po winien być następujący 
podpisr „ K ró l .  R e f e r e n d a r y u s z  S ? d u  Z i e ­
m i a ń s k i e g o  K u r n a t o w s k i ^ ,  zamiast tego, 
iaki tam przez omyłkę wydrukowano.

W yeifg  z Berlińskiego kursu papierów  
i p ien iędzy.

D n ia  a 6. L ip ca  1S26.

Obligi długu państw a .  .
Obhgi bankow e aź do w łącznie 

lit. H . . . . . .  .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne A .............................
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne B . . . . . .  .
Listy zastawne W . Xięstwa 

Poznańskiego '. , » .
W schodm o-Pruskic .  .  ,
S z l a s k ie .......................
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